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uinyj] r,uk, że księża kapelani i świta...; zostali 
o b n  zgani, ko zmtfśiło icli opuścić dostojną damę, 
'Cęsłem zmiany- o d z i e ż y D a l e j  pisze on, że park, 
ogrody, zamek nawet nabawić mogą mdłości 
okropną wonią. Przdjścia, ]mdwrórce, skrzydłowe 
budynki, korytarze, pełne są gnijących -wydzielin; 
u stóp pawilonu ministrów" masarz jak iś ;sseodzieu- 
nie. rznie i sprawia wieprze; aleja Saint-Cloud 
jes t  pełna cuchnącego błota i zdechłych katów...

Zabójcza woń dochodziła aż do apartamen­
tów' królewmkicli. W  samym pokoju króla za pa­
rawanem żył;,- gocowmł strawy, jadł, spał i traw rł 
gruby Szwajcar. W wielkiej gateryi spotykało 
się bydło, ho księżniczki i k s iążka  lmvi mieli 
pozwmleniej na sprowadzanie krów", kóz i koźli c 
do swych pokoi, aby mieć mleko prosto z udoju

Koło'r .  1830 Yiollet-le-Duc, jako student, 
zw iedzał raz pałac wersalski wr towmrzystwle 
starej markizy, która znała Dwrór wr ostatnie 
piękne dni przed ręwoluoyą, Szlachetna dama po­
znawała dobrze wielkie salony i okazałe galerye, 
lecz nie orjentowmła się wcale w amtiladzie 
drobnych pokoików', ogołoconych z mebli i za­
trzymała się, uię\ wiedząc gdzie silę zwrócić ! 
Tymczasem jednak doszli do miejsca gdzie rura 
kanałowa, zapewnie rozsadzona przez lód, zalała 
posadzkę, nieczystościami. Na ten widok markiza 
zawołała z uśmiechem „A li! Teraz wiem, gdzie 
jestem. To jest Wersal moich czasów"! Wtedy 
wszędzie tak wyglądało !

D y re k to r  M ia h i ł  I ,R yńsk i .
P rezes  .. Oiniiska,11.

WerShl nietylko eiielmął, Inł on lodowato 
zimny. Wymyślano najpierw' wyżłobione kule 
z miedzi, srebra lub złota, wypełnione gorącą 
wodą i służące za przenośne „ogrzowki do rąk". 
Wymyślono później ogrzewTki do nóg, a nawret 
w XVIII. w. pewien przemyślny szewc wprowa-1 
dził na czas pów i en w modę bucik z podeszwami 
zawlęćającemi wrzątek.

Nie zdołano jednak nadać zbytkownym ko­
minkom wersalskich apartamentów dostatecznie 
gorące promieniowanie, ponieważ Dandeau dodnsi, 
że 1-go marca 1605 r. wino i wu/da zamarzły 
na królewskim stole. Pani di-. Maintenon spę­
dzała Pmfj wr niszy „skulona w wielkim fotelu 
z nausznikaiui . daszkiem, aby uchronić się od 
zimna i przeciągów-*]: Mnożono parawany, które
stały się rychło ^wytwornym meblem artysty­
cznym

Linlwok NV. marznął w łóżku tak, że na 
długo przed rankiem uciekał z niego do swego 
gabinetu, robił stos z polan i rozdmuchiwał za­
rzewie. „Gdy wstaję — mawiał — zanim ktoś 
wejdzie rozpalam ogień i nie potrzebuję już m 
kogo wmłać, niech ;pią biedni ludziskami tak  do­
syć pozbawiam ich snu-1.

Literatura a przyszłość.
(P o d łu g  M a r ju s z a  R e n a rd a )

Czytająca publiczność lekcew-aży sobie u 'nas  
niesłusznie dział literatury iantastyczno-naukowej, 
w którym Juliusz Verne, Wells i długi szereg 
innych autorów dokonali mistrzowskich czynów.

Uważamy ogólnie,, że cała ęa literatura przezna­
czoną jest prż,edew'szystkieiii do rozpowszechniania 
wśród młodzieży nowych wiadomości naukowych. 
A jednak mj widma wieko w" przyszłych nie są 
znowu tak  zupełnie zbędne dla ludzi dorosłych, 
przywykłych patrzeć., na cudowne realizowanie 
w teraźniejszości marzeń minionych wieków.

. Nadszedł znowu czas około Nowego roku, czas 
podarków" gwiazdkowych i noworocznych. Zbytko­
wnie oprawne książki lśnią za wystawą "księgarń. 
Te barwne, złocone okładzinki wprowadzają nas 
wr świat liowmgo życia. Oto balony szybują po 
przestworzu, tam znów statki podziemne przerzy­
nają głębinę morską. tyto uczeni, dokonuj p y  
w" ciszy laboratoryów' nowych odkryć z dziedziny 
chemii i elektryczności. Niezmierna ilość tych dro­
biazgów, skromnie przeznaczonych dla dzieci, ma 
aa celu zaspokojenie żądzy poznania przyszłości.

A ma to duże i dodatnie' znaczenie.
Dzieciństwem oczywiście byłoby' kreślić i  

z góry szczegółowy^, plan nowrej ludzkości i no- 
wTego świata. Ale hypotezy, choćby najbardziej 
fantastyczne, ale oparte o podstawę dokonanych 
już odkryć naukowych, mają wartość twórczą. 
Dlatego należy si‘6 słusziiiUsympatya tym tworom 
literackim, wr których 1'ilozoiowle, albo powleścio- 
pisarze nadają ścisły, mistrzowski -< zęsto wyraz 

' marzeniom tłumów'. Je s t  pożądanem nawret, aby 
| w umysłach tej młodzieży", która wyrasta na lu­
dzi gitra, aby w myśl dzisiejszego również czło­
wieka wywmływano wiz.ye późniejszego świata, 
z balonami sterowalnymi przez pizetwory |  prze- 
mianami energii, dostarczanej z jednej półkuli na 
drugą, z miastami czarodziejskiemi, z wyideali- 
zowanem życiem. Mimo wszelkich lóżnir mają 
utwory BelhuuyegO, Morisa Włości z Nikąd), 
Wellsa, TernegO i innych | |  wspólną zasługę 
budzą tęskno tę ' do bujnego, potężnego, swobo­
dniejszego życia. Bawiąc, się nimi, społeczeństwo 
dzisiejsze piz\zwyczaju się do oglądaniu tej spo­
łeczności nowej, która po niem nastąpi Mysi 
przyzwyczaja, kię poruszać poza obrębem' tradycyą 
uśwlęcom j powszedniości, Przyszłość, przemienia 
się a.Vr rzeczy wistość. ('-złowlek wyzwala się z przęs 
sądów, poduo; na duchu, altruizm się wzmaga 
wobec nyśli, że przygotowuje świat swoich mi- I 
śiepćów.

Nic_bardzi 1 radosnego, jak nieustanne roz- 
I pownzeęhmunie nowych odkryć, przez książki,
1 dzienniki, mow nicę. Minęły nareszcie ńźhfiSw któ­
rych uczeni gardzili l-jzarym tłumem“ i odmaw,iali 
iimyśłowości tego tłumu przystępu do swych prac 
i czynów". Dziś nowi twórcy silą siig na rozsze­
rzenie sw ycli odkryć. Za/iiaw"szy i'o/koszyr pozna­
nia i przewidywania, chcąc szt-rz.jió* swą wiarę 
wśród mas. 1 to jest j<m1iio z tych ’ szlai ludnych 
dążeń, którymi w"iedza przejmuje ludzi jej od­
danych.

Książka, dziennik, wykład oddają świetne 
usługi szerzeniu s i#J idei. Koniecznem Sie s taje  
przewidywalnie i kierowanie umysłów" mas ku pe­
js liym już realizacyom przyszłości, konieczm-m siig 
staje wypowiadanie w sposób realny możliwych na­
stępstw, wyników" rozwoju ekonomicznego. Wszak 
wry powiadanie, nadziei, w zbudzonych nowumii od­
kryciami, popularyzowanie badań uczonych i pe- 
wnuków", które powoli zmienią postać rzeczy — 
to wrszyst,ko jest budzeniem wiary w jutro!

Z drugiej strony odkrycia naukowe wiążą 
'sityfcciśle z rozwojem społecznym. Środki kornu- 
nikacyi, telegraf, telefon, jutro możo widzenie na 
odległość, zbliżają wzajemnie do siebie ludzi; huty,' 
przyczyniają sietydo rozwoju powszechnego brater­
stwu A do tego samego prowadzi rosnąca mo­
żność ziiż.ytkowywmnie i przesyłania na odległość 
ukrytej w przyrodzie energii, której płodność nie­
zmierna dziś dopiero ukazuje BiaŚW Całej potędze.-

Powoli, ale niezachwianie, przygotowuje 
wied/a nadejście zjednoczenia społecznego. Jes t  
to w" logice rzeiizy, a wrzawm ohskurantów faktu 
tego nie usunie.

Bo rozwój wiedzy opromienia pracę mas in­
dowych, mimo trosk i nędz chwili. Dzięki niemu 
rolnik, górnik, rohotrik metalurgiczny zaczynają 
uświadamiać sobie swą rolę twórczą. Dzięki niemu 
nikną zajęcia służalcze i niewolnictwo wobec 
przyrody.

„Gdyłiwrzeciouo samo będzie się poruszać 
mówił Arystoteles —  będzie możua usunąć nie­
wolę] Ten iczas. upragniony przez filozofa nie jest 
możSi dalekim i rychło wrzeciono pracować będzie 
pod inteligentnem kierownictwem robotnika, po­
dobnie, jak  dziś już skromna rączka elektromo- 
toru rozbudza potężne twórćze siły, rozlewając 
życie i moc.

Otóż dla. przyszłości tej przygotow'yw"ać mu­
simy ludzi, ludzi dzisiejszych i lmizi jutra.

Nie lekceważmyTywIęc oflęźytów, pism, ksią­
żek, a zwłaszcza tych, które w młodziutkich umy­
słach stwmrzają drogą zuehwatych przypuszczeń 
świat przyszłości.

S t a t u t
„Kraj. Ogniska naucz w streszczeniu

„Krajow-e Ognisko nauczycielskie, To w arzy- 
stwro ku podnoszeniu dobrobytu wśród nauczy­
cieli, oraz ku popieraniu przemysłu krajowego".

S Siedzibą Stowarzyszenia jeśt miasto Lw"ówr; 
Stow"arzyszenie to może tworzy"*'- osobne oddziały" 
powiatowo po wszystkich miastach powiatowych 
Galicyl.

Zadanieiń czyb celem Stowarzyszenia jest:
1) popieranie rozwoju przemysłu krajowego- za 
pośrednictwem nauczycieli; 2) udzielanie nauczy­
cielom i członkom Towarzystwo w ogóle infor- 
timcyi z zakresu wiadomości i spraw społeczno- 
ekonomicznych, gospodarczych, przemysłowych, 
handlów ycli i fiu uisow y cli ustnie, hstowmie, okól­
nikami lub zapomocu i/aSopism; 3) popieranie

M iko ła j  Biulzanow aki.  nauczyc ie l .
Sekretarz „Ogniska", inieyator sanatonum.

okonoi.iicziiegó rozwoju kraju wr ogóle, oraz po­
pieranie dodatniego kształtowania się ekonomi 
cznyc,li stosunków" zaw odu nauczycielskiógo wr szcze­
gólności; pielęgnowanie dobrobytu w"sród nau- 
czyćiolstwai i zaspakajanie jego humanitarnych 
potrzeb.

Środki ku wypełnianiu Tycli zadań (celów) 
są następujące:

1. Gromadzenie oraz administrowanie uiii- 
duszami' Stowarzyszeniu, mogąc.ymi wrptyw"ać nie- 
tylko z w"kładek, lecz także z dobrowolnych dat­
ków i zapisów.

2. Utrzymywmiiie „Centralnego biura ko­
respondencyjnego" dla nauczycielstwa w sprawach 
zaw"odowych, społeczno ekonomicznych i huma- 
nitarnych,

3. Utrzymywanie zbioru próbek i w"zorów 
przemysłu kraj owego.

4. .'Utrzymywmiiie „Biura informacyjnego dla 
spraw przemysłowm- handlowych11, pośredniczenie 
pomiędzy nauczycielami, a wrzględnie popierają­
cymi przemysł domowy wr różnych okolicach kraju 
a hurtowmymi odbiorcami i kupcami

5. Popieranie praducentów samoistnych, ja- 
koteź spółek wr zakresie wyrobów" gospodarstwa 
wiejskiego i przemysłu domowego.

6. Popieranie bezpłatne przy wyrabianiu na­
uczy ći.clom pożyczek, tudzież bezpłatne wyjedny­
wanie członkom „Ogniska11 w miarę możno­
ści —  pożyczek na cele produktywne i. zaliczek 
na wytwory przemysłu krajowrego.


